W sklepie rybnym poczułem, że coś mi umknęło.

Przecież śledzie puszczają się z muśnięciami wiatru

Zakonserwuję dobre rady w lodówce
Aby się nie zepsuły, czasem posolę.

Nie chcę przeterminowanych snów.

Odgrzewanych myśli i wspomnień branych na wynos.

Dzięki temu nie zapomnę.

Rozrzuconych kredek barwiących poranki

teraz połamanych wyblakłych.

Dziś marzę nimi ostatni raz.

Później zamażę przelotne fotografie z przeszłości

przybite śledziami do wspomnień.

Będę narkotyzować się zdjęciami

Zgadzając się na czas.
Jak się zrobi wam niedobrze zajrzyjcie se w aluminiową torbę.

sny w strzepach.

Szybkim krokiem ominąłem kościół. Przeżegnałem się w biegu. Poluzowałem mocno zawiązany szalik zaciśnięty na szyji. Gorzki samk porażki? 
Napis na bilbordzie  „Muszę wygrać” przypomina mi o przegranej.

To nie tyle to. Przegrałem z gorzymi od siebie pod publike pisanymi gniotami I to mnie boli. Nie mogłem być pierwszy. Animacje były świetne. Mogłem być jednak drugi. Mogłęm być trzeci. Nie byłem wcale.….. ………

Wracałem pioechotą migały ulice.

Półmiski wszelakiego żarła

Jakie to byłoby szczęście otworzyć okno o ile by było, wyskoczyć przez nie I rozbić sobie pysk o chodnik o ile tam poniżej jest grunt a nie przepaść.

POECI

Czerwone mordy, I jeden gość w krawacie

Nachalnie sie pruje

Zachować ciszę ryczy

Wokół tandety unosi sie dym

Każde skojarzenie z seksem nagradzane jest brawami

Idol za trzy grosze trwa nadal

Stary poeta zszedł z podium lepiej późno niż wcale

Dopalam papierosa I znikam

Pierdolę więcej wierszy nie piszę

                                       Nie czytam.

